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N 
lna Andrycz (t102 I.) 
była jedną z najelegan­
tszych kobiet w Polsce. 
Wszak była gwiazdą 

teatru, a potem premierową, 
żoną Józefa Cyrankiewicza 
(t78 I.). Była ozdobą świato­
wych salonów! Bliscy postano­
wili więc, że w trumnie będzie 
również miała elegancki strój. 
Piękną czarną suknię i praw­
dziwe futro. 

Strój, w którym w ostatnią dro­
gę wyruszy wielka gwiazda, już 
został przygotowany. To czar­
na suknia, skromna, ale ele­
gancka, z najlepszego gatun­
ku wełny. Szalenie szykowna, 
z rękawkami 3/4. Dodatkowej 
elegancji dodają jej koronki. 
Nina Andrycz na ramiona 
będzie miała zarzucone brązo­
we bolerko z norek. Jej przy­
jaciółka opowiada nam z wiel­
kim wzruszeniem: - Pani Nina 
nie lubiła, gdy było jej zimno ... 
W tym eleganckim stroju aktorka 
spocznie, zgodnie z życzeniem, na 
Starych Powązkach w Warszawie. 
Nina Andrycz kochała elegan­
cję: Przed wojną, w 1937 roku, 

ajużuznano 
ją za królo-
wą mody 
na balu 
w Hote­
lu Euro­
pejskim. 
Od tej chwili 
wszystkie warszaw-
skie salony i krawcy chcieli ją 
ubierać. Po wojnie, gdy zosta­
ła panią premierową, obda­
rzona niezwykłą urodą, eru­
dycją była ozdobą światowych 
salonów. 

W teatrze niemal zawsze 
powierzano jej role królo­
wych, dam, arystokratek. 
Do końca mogła pochwa­
lić się wspaniałą figurą. 
Nigdy nikt nie widział jej 
z siwymi odrostami... Sło­
wem to była wielka dama! 
Nina Andrycz odeszła w pią­
tek, 31 stycznia. Pożegna­
nie wielkiej aktorki Tea­
tru Polskiego dobędzie się 
w poniedziałek 10 lutego. 
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